         Śp. ksiądz Marian Łuczyk dziekan i proboszcz parafii Rzymsko-Katolickiej w Sędziszowie.

                   Ustne wspominki jak i spisanych przez Sędziszowian w relacjach, powtarzają się pewne wątki- zdezelowanych butów księdza, bo nowe pary regularnie kupowane przez parafian oddawał tym, którzy ich nie mieli.

                Ja też obserwując ks. Łuczyka, że chodzi stale w obuwiu bez względu na pogodę, z którego prawie na zewnątrz wystawały palce u nóg, otrzymane nowe służbowe pantofle ofiarowałem księdzu. Po kilku dniach spostrzegłem, że ofiarowane pantofle zostały dane innej potrzebującej osobie. Podobne wypadki powtarzały się ciągle. Księdza nazwali parafianie „w połatanych butach do nieba”. Bardzo interesował się w parafii chorymi w podeszłym wieku, których odwiedzał dokonując w miejscu ich zamieszkania sprzątania pomieszczeń mieszkalnych, łącznie z myciem  podłóg, staraniem się o opał, odzież i wyżywienie. Na tym tle dwoił się i troił kapłan, który dla siebie nie żądał niczego. Parafianie nie pamiętają, żeby w ciągu 3 lat pracy w służbie Bożej w naszej parafii  przybyło coś w jego skromnym mieszkaniu. Przyszedł do naszej parafii w 1952 roku jako proboszcz i dziekan. Parafia była niemała. Tworzyli ją chłopo - robotnicy, kolejarze, chłopi, rzemieślnicy i trochę inteligencji. Jak mówią dziś parafianie był u nas 3 lata, a bliższy jest sercu i więcej po sobie zostawił niż kapłani, którzy przebywali w naszej parafii ponad 5 lat. Jest to opinia, która krąży wśród parafian do dnia dzisiejszego. Piszę o chorobie syna. Swego czasu żona zamówiła Mszę św. w intencji poprawy zdrowia syna i ofiarowała pewną sumę pieniędzy na potrzeby kościoła. Po kilkudniowym okresie żona była na Mszy św. i serdecznie się modliła, a tu niespodziewanie podszedł do niej ks. Marian Łuczyk i zwracając ofiarowaną sumę pieniężną wypowiedział te słowa: „proszę ofiarowane pieniądze przeznaczyć na zakup leków dla chorego syna, a Mszę św. i tak odprawię”.  Wierzę, że zanoszone  modlitwy do Matki Sędziszowskiej przez ks. Łuczyka i naszą rodzinę w intencji poprawy zdrowia syna były wielką pomocą udanej operacji, trzeciej pozytywnej w  Polsce. Syn dziś żyje i ma  już 50 lat. Podobne zdarzenia i o innych cudownych zdarzeniach i wyzdrowieniach krążą po sędziszowskiej parafii- wymieniam kilka nazwisk, których dotknęła Łaska Boska przy pomocnych modlitwach- prośbach dotknęło „Boże Miłosierdzie”, a byli to:
Marianna Różycka, Anna Walocha, Wiktor Mnich, Zbigniew B i inni, których nazwisk nie pamiętam. Ks. Łuczyk wypowiadał często te słowa: „ Mimo obowiązków codziennie spowiadam rano i wieczorem, czuję się w konfesjonale jak prawdziwy proboszcz”. Pracował dla parafii nigdy nie korzystając z urlopu. Cały okres swego życia poświęcał Panu Bogu i parafianom. Po 3 latach posługi nasz Wielebny ksiądz serdecznie umiłowany przez parafian z dniem 15.XII.1955roku z Woli Bożej Jego Służebny Sługa odszedł do wieczności. Do jego trumny ciągnęły całe pielgrzymki. Dotykano jego ręki i jego szat wierząc w skuteczność jego orędowania za swoimi parafianami tam po drugiej stronie u Jego Miłosierdzia. Uroczystościom pogrzebowych przewodniczył Jego Eminencja ks. Biskup Piotr Kałwa- udział wzięło 128 księży, a tysiące wiernych „nie płakało, ale krzyczało z żalu” za odeszłym księdzem, który kierował naszą parafią zgodnie z Wolą Bożą. Słowem Bożym jednoczył powaśnionych i żyjących w zgodzie parafian. Do wyżej wymienionych parafian dołączam i swoją rodzinę dziękując Miłosierdziu Bożemu za otrzymane łaski i błogosławieństwa dla całej mojej rodziny, wierząc, że ks. Marian Łuczyk tu na ziemi i tam w wieczności uprasza wszelkie łaski i błogosławieństwa.
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